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JOZEFA IL 


Dx. dwudzieftego Lute. 
£o roku 1790, o godzinie 
w pół do piatey zrana, Jozef Il. 
César i Król Rzymfki poże- 
gnawfzy swoie ukochane sie. 


diifko Wiedeń, puscił fie wte 
(a2 no. 


4 چپ مه‎ 
nówą podróż, która, mowił 
przed kilką dniami رو‎ niewy(ta- 
wiała nic przykrego. Ten Mo- 
narcha od samego dziecin(twa 
- zatopiony w swym błędzie, za- 
wize brat pczor za rzeczywi» 
Rost, © znużony  fzukaniem 
przez 'czterydzieści lit przeci- 
wnemi fzciefzkami prawdy, 
dal De narefzcie na te ciemne 
brzegi prowadzić, rozumieiac 
może, że idzie. do kwitnących 
Niderlandow , 2 których dopie- 
rutenko z Wftydem, bez wfzel- 
kiey nadziei powrotu, bądż przez 
słutzny żal, badź po aufirya- 
cku przez rzeź był wypędzony. 
Pruyzwyczajony iako Monar- 

| ` 
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cha dworno podróżować, ofia- 
rowaly mu dopomoc podróży, 
lego zawfze ulubione towarzy- 
fzki: ambicya /zalona, która prze- 
wraca wfzyftko, zawiść, która 
około “niey rozpufzcza swóy 
iad, i wniedoftatku, fízkodze- 
nia, przemienia fię w ściekłość, 
bezbożność, która sobie sama ko- 
pie przepaść, i w nia bez nadziei 
wpada, łakomgtwo, co fie samo 
pożera, i tyrania, nigdy nie syta 
krwi ludzkiey,i okryta ranami. 
Obiecały J. C. Mosciz ta samą 
przychylnościa, którą mu za- 
wfze pokażywały służyć; ale 
iednak niedaliey iak na mieysce, 
bo wfzyftkie poprzyfiegly nigdy 


= 
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Dwora Wiedeńfkiego nie opu- 
fzczać. 


Ro/pacz, która fie własne- , 
mi rękami  rozdziera, ciężkie 
z martwienie, klopot, zal, zgryzo- 
ta sumnienia, chociaż nie rychło, 
ale naymocniey dokuczaiąca, i 
bardzo wiele tym podobnych 
afsyftencyi, które chociaż do 
pieruteńko comu swe usługi دو‎ 
świadczeły, iuż zaraz poprzyfię- 
gly, że go więcey nieodftapia; 
i tym samem końcem, udaia fig 
wprzód, a żeby J. C. Mci poka- 
zać iak ich daleko interefsuie. ` 


Puścił fig wdroge, ale fig 


cw € cq 


mocno zadziwił, że zamiaft o- 
krzykow O które go 
przed tym wfzędzie fpotykały, 
niesłyfzał tylko smutny głos 
dzwonow, śpiewanie deprofun= 
dis, i daremne requie scat in pace. 
Bożek fkrzydlafty ( Merkury, ) 
którego głowa girlandem uwien- 

CZONA; ^wreku lafkę trzymaiac 
slu2yl mu 2a przewodniks, W 
drodze, każda z wípomnio- 
nych .towarzyfzek wychwala 
swoie ważne usługi, a onmu- _ 
fiał tą razą prawdę wyznać, że 
` im ieft bardzo wdzięczen. Bez 
nas, rzekły, ambicya i tyranią, 
byłbyś W, C. Mość miał to u- 
kontentowanie, własnych Bel- 


Em 


gow krwią widzieć zalany NI. 
derland,i zabrać Turkom kilka 
ftop ziemi, która tyle tyfiecy 
„Węgrow życie kofztowala? Be- 
zemnie przemowiała, Śmiała 
bezbożność, mogłbyś był W. C. 
Mość mieć tę rofkofz, wzryfzyć 
Religią, tych poczciwychi Bel- 
gow, i znich wycisnać, aż do 
naczeń Kościelnych, a żebyś 
woynę toczył z Machometana- 
mi? - - -- Co fig nas tyczy, ode- 
zwaly fie, łakomfiwo i 2awist, 
niebedziemy ` wyslawiad na- 
fzych usług, W. C. Mo$c ich po- 
trafif2 naylepiey ocenić, 5 
z iaką gorliwością, my mu wfzę- 
dzie dopomagały; to nas tylko 


g-‏ بس 
niezmiernie trapi, Ze fie tak pre:‏ 
dko musiemy z nim roftaé. Tak‏ 
ieft, odpowiedzial Jozef, winie-‏ 
nem wam wízyftko, przyznaię‏ 
Żem nic bez was nierobil,i Zem‏ 
bez was niemogł żyć.‏ 


Ale coż to ia widzę za czar: | 
„nei okropne drogi! gdzieżesmy 
to? mowi J. C. Mość przewo- 
dnikowi, niepoiedziemy to przez 
te pola, które mi tak częfło od 
malowano, oblane tyfiacami ro- 
mykow wody,tak czyftey, iak 
krzyftał, ktorey chłodek przyie- 
mny, aż człowieka zmysłow 
pozbawia, gdzie można widzieć 
zioła pachniące, murawy za- 


, 
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wfze zielone i kwiatem okryte, 
gdzie widaczawíze odradzaiącą 
fię wiosnęikwiat, á drzewa, gdy- 
by pod iesień uginaiące fię pod 
fruktem. Co za ftrafzny brzeg! 
coż to za powietrze ! co za smrod! 
Nie myl fie W. C. Mość, mowi 
przewodnik, zapewne chcesz 
mowić o Polach Elizeyfkich, o 
tym mieyscu, gdzie dobrzy Kró- 
lowie zażywaią daleko więkfzey 
rofkofzy, nad refztę ludzi kocha- 
iących cnotę na ziemi, ale nie- 
wiem czy citam będzie wniście 
wolne. Poczękay aż cię Minos 
vw przód wyexaminuie i osądzi, 

be moia powinnością tylko ieft 
doftawić cię przewoznikowi 


—— 11 
Charonowi, ktorego pod owem 
brzegiem na acheronie w łodzi 
- widzifz, Tu Jozef, cały przeiety 
ftrachem i zadziwieniem, za- 
woła: coż to, ta przepaść bagni- 
fta nas do prowadzi do tey okro- 
pney rzeki! co? ten to przewo- 
znik, którego oczy iafkrawe, 
naydziekfzym ogniem pałaią, 4 
ręka osęką uzbrojona, wfpiera 
fie na wieśle; tenże to oftry i 
niemilosierny Charon!... Ten 
to sam odpowiada Merkury, kto- 
ry pofirzegłfzy cię z głębi tych 
bagnifk, zbliża fig do przewozu, 
przyiąc cię na swa łodkę; może 
że i zabierze tam te dufze, co 
także czekaia przewozu, anaten 


12 ری ںا‎ 
czas bedeiefz miał licznieyfza 
kompanią. ... 


Otoś my iuż przybyli, na 
gotuy fie; potym obrociwizy fie 
Merkury do przewożnika: Cha- 
ronie oddaie ci Jozefa IL oto ielts 
jużem dopełnił moiey ۰ 
Sci, teraz idę na nową zdobydż. 
Witam W. C. Móosc, mowi Cha- 
ron, iuż też da wno na ciebie cze- 
kamy; wnidź do łodzi, poiedziefz 
2kilkoma niefzczęśliwemi Bel- 
gami, Węgrzyńami, itamiefzcze 
z niektoremi, co fię ftali ofiara 
twego okrucieńftwa. Zaraz - 
zaczęły fię żegnać i z żalami 
rozwodzić. ambicya, zawics, bez- 


` bożność, tekomfwo i tyrania że 
De iuż musiały z niorreztać, Dtu- 
gie opieranie fię iego, zprzy- 
kfzyło fig na refzcie Charonowi, 
zawoła nań zgniewem: wchodź, 
i co tylo wiłapił, zaraz go ka- 
zał w łańsuzki okuci rufzył od 
brzegu. 

*Przez cały ten przewóż cie- 
nie niegdyś Belgow i innych 
ofiar, nie boiac go fig więcey, 
naywiękfze mu przykrości wy- 
dziwiały. Jeden mu mowił, nie 
tacy my to ludzie byli iak ty ? ia- 
kimefty czołem mogł be miec, 
za nigdy niebłądzącego? nie- 
powinienesty był sam w siebie 
wniśc, żeś ty tey samey natu- 


14 nc 


co i drudzy? Drogi re 
cze, naigrawaiac fig, tys miał 
rozum żeś niechciał, by cię za 
człowieka miano; boś w samey 
rzeczy był poczwarą nieludzka. 
Inny dodał; a coż niewywrzeż 
iefżcze swey tyranii na nas? 
widzifz, 102 tera niemożefz ni: 
komu dokuczyć; otoż to ieft co 
cię boli, teraz iefte$ niewolni- 
kiem; twoich  niewolnikow: 
Bogowie są długo cierpliwi, ale 
na konieci karzą. Na te oftre 
przymowki, pad na żiemię twar= 
23, á ze złości i rofpaczy ۰ 
sy sobie rwał, W tym ۶ 
ła Charon na przytomnych= 
wescie go załep, podniescie gó 
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mimo 1680 woli, nie będzie miał 
tey pociechy, a żeby mogł us 
kryć swoy wftyd;niech nań pa- 
trzą wfzyftkie cienie Styxu, aże- 
by widzieli dla czego Bogowie 
pezwolili tak długo tey poczwa- 
12e na ziemi pahno Wat: To do- 
piero początek twych Mak, na- 
gotuy fie, bedziefz sądzony od 
nieubłaganego Minosa sędziego 
Piekła; 


Kiedy tak ten ogromny Cha- 
ron rozmawiał, barka fię zbliża- 
ła do brzegow pańftwa Plutono- 
wego, i gdy miał wysiadać po- 
ftrzegł iuz na siebie Cżekalące, 
tak iak mu przyrzekły: ۵ 
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zgryzota , Broch .przerażliwy 
zmariwienie okrutne i tym podo- 
+ bne; z oświadczeniem że iuz 34 
C. Mosci więcey nieodftapią, 
Przybywfzy, do tam tego brzegu, 
wysadził go Charon na piafku, 
między czarną trzcina, i rzekł: 
spiefz fie Jozefie, gdzie cię prze- 
znaczenie wola, idź tym cie- 
mnem wewozym zaidziefz do 
Pałacu Plutona, tam znaydziefz 
sędziego Minosa. Bądż zdrow, 
ia iuż odchodzę. - 


Ledwie ufzedł kilka krokow, 
po owym okiem nie zmie. 
żonym mieyscu, które do czarne- 
go miefzkania Plutona prowa- 

dzi, 


+ 
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- dai, iu ftrachem przeięty, nogi 
pod nim zaczęły drzec; zbliża 
fie, ina naypierwfzym podworcu 
poftrzega Cerbera, tego ftrafzne- 
go odźwiernego, wygladaiace- 
gozniezmierney fkaly, iktórego 
przeraźliwy krzyk aż drzewa 0۰ 
bal: swoiąpo troyńai 221712۵ ۰ 
twarta palacza; zdawał fie wizy- 
ftko poZrec.: Tu (ig Brach iega 
powiekízyl; na koniec. (awa 
przed Tronem sędziego piekiel. 
nego. جو‎ Tyś gto Jozefie, mos 
وو‎ Wl. dó niega; Minos; twoia 
"رو‎ SUTOWOŚĆ, okrucienflwoibez- 
"ور‎ bożność przymufzaią, mnie, 
` رو‎ Š żebym cię tak firykte wy- 
an examinowal i osadził; chos 
P bE رو‎ Cia2 
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js ciat Mónatchę,iak refzte lu: 
وو‎ dzi. Naigrawates:(ie na Ale: 
رو‎ mi z ludzi, rozumiałeś że, 
5» wszyscy byli dla ciebie flwo: 
» rzeni; ala wiedź 6 tym, przys 
ور‎ dal Minos; Ze tu 'wfzyftkie 
», ftańy są towne, i że ci, któ- 
s, rzy byli tak bezczelhi*powa- 
sy Zelt (ig^ drugich ueifkad, sa 
ور‎ teraz nid nayokrurnieyfze wy- 
„„dziwiańiay swych” niegdys 
رز‎ niewolników : wyfławieni; i 
» tak naw zalem "mufzą cier= 
زو‎ Bier 2 przykrością, i'bez'na- 
5 16171210 tam ci. Tak; Joze- 
s; fie} izes na zawízé oddzie- 
» Jong od iudzi; Kktórycheś 
مرو‎ chciał'popnębić, teraześ sam 
رو‎ Sobie-zoftawiony: twoia pos 
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zotna cnota, ktora potrafiła‏ وو 
omamić łatwo wiernych,iuż‏ رر 
znikneła. Byłeś. bezboż-‏ ,; 
nym, zapomniałeś o Bo-‏ وو 
gach, opt też o. tobie żapo-‏ ور 
mną, oddadzą cię tobie, sas‏ , 
memu, ponhieważeś niechciał‏ وز 
do hich należeć. jeżeliś kies‏ 
dy pokażywał ufzanowanie‏ ور 
dla + Religii; hieużywałżeś‏ مو 
ze iey; iakó natżędzia do zafpo-‏ 
vu koienia twey ambicyi, i hai-‏ 
A gtáwania De z łatwo wier-‏ 
ńaucz fie, ale iuż zą‏ ؟ nych‏ » 
póżno, że niemafz prawdzi-‏ رو 
wey cnoty bez miłości Boga;‏ 3 
któremuś my: wízyftko win:‏ ,4 
nio Podftępem; zdrada i o=‏ 35 
an kru:‏ )ط5( 
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A krucieńftwem fłarałoś Ge pos 
وو‎ Wiekfzyc,i przyozdobić twe 
ود‎ Pańfitwa. Twoie serce, bez 
رو‎ 00۸۵۵ dręczone nowemi ¿a< 
» dzami, smiefznemi . preten- 
syami, i'ćzarnemi urojeniami, 
رو‎ mogłoż kiedy zakolztowac 
„ słodkiey fpokoynosci, bez 
j; którey w póśzrod naywie- 
رز‎ kfzych rofkofzy będzie za» 
» wfze ściśnione >7 
اور‎ Wnidź sam w siebie, wyznay, 
وو‎ żeś fie sam (aral wzniecać 
رز‎ w $obie te pafsye, i zofławać 
» W tym omamieniu zawíze, i 
„ że każdy moment w którym 
وو‎ Ci rozum przychodził, był 
> maysrożfzym dla ciebie: fzu* 
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kay teraz, ieżeli potraffz, w 
twym własnym sercu pocie- 
chy. Ludzie niezwykli są- 
dzić o cnotach, ani o wyfte- 


'pkach, tylko w miarę swego ` 


interefsu: i tak, co ielt złem 
nazywaią dobrem, a co ieft 
dobrem nazywaią złem; ale 
tu Bofkie światło nifzczy ich 
powierzchowny sad, i czello 


potępia to, co oni fzaco- 


wali, a wywyżlza to, co 


“oni potępili: słowem ۰ 


damci, Ze twoia pamieć, na 
całym swiecie będzie w ob- 
rzydzeniu. 


Na takową mowę, Jozef 


P 
وو‎ 
» 
D 


ود 
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.gdyby piorónem przerażony, 
nie mogł sam siebie znisć; zw ya 
czay, który przed tym miał ni- 
gdy serca nie tracić, łagodzić 
swoy oftry humor, popędli- 
wWośc,iniektóre hiby wfpaniałe 
fkłonnosci,. zamienił fig w ro- 
fpacz: obraz iego własnego ser- 
ca był dla niego tortura, i iuż 
cale zwątpił osobie, W 13:6 
iego sumnienie, które fię przed 
tym zdawało bydż fpokoyne, 
powftało przeciw niemu, i nay- 
śrożey mu wyrzucało iego głu- 
pfwa i błędy: cały ftrwożony, 
o mało nie fpłynie od wfłydu, 
z gryzoty i rofpaczy, i ażeby 
iefzeze powięklzyć iego męki, 


I 
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mściwa  furya przynosi mu 
zwierciadło, w którem widać 
wielkość iego zbrodni. «Patrzy 
w niego, widzi swoię suros 
woséi niefprawiedliwość, przes 
ciwko tym, który.ch bybył mogł 
ufzczęśliwić; swoię oziembłość 
przeciwko cnocie, pogardę pra: 
wdy, fkłonność do ludzi po- 
dlych;swoie ambicya, ażeby za 
krew swych poddanych, kupić 
trochę prożney chwały: na ko- 
niec, swoie okrutne serce, któ- 
re co dziennie znaydowało w 
łzach i przeklęftwach niefzczę- 
śliwych nową słodycz. Widzi 
(ig w nim ufta wicznie, znay duie 
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fię sam nieznospym i fzkarae 
dnem; fzuka: nayciemnieyfzego 
mieysca, ażeby De mogł ukryć 
' przed drugiemi, nie mogąc De 
sam przed sobą ukryc: fzuka 
ciemnie, nie może ich znaleść, 
swiatło natrętne wfzędzie go 
Ściga, wfzędzie mfzcące fig 
promienie zaniedbaney pra-. 
wdy przenikaią, 


, Wfzyftko co przed tym lu- 
bił, ftało mu fię naynieznośniey: 
fzym, że było żrzódłem iego 
nigdy niefkończońych mak. O 
bezrozumny iakiż ia byłem! za“ 
woła, nie znałem ni ludzi, ni 
mnie samego, a co naywiękfzą 
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Bogow. Tak iet, prawda; po: 
znaię to teraz, każdy moy krok 
był nieroztropny; mądrość mo- 
ia była iedynem głupftwem, a 
cnota niebyła, tylko pychą prze- 
kleta i ślepą. Furya niezmier- 
nie kontenta z iego udręczynia 
odzywa (ie do niego: nie, Jozefie, 
niebędę cię iuż więcey męczyć, 
dosyć mi będzie zoftawicvie to- 
bie samemu, twoje własne ser- 
ce zemsci się dofłatkiem za 
wzgardę i niepamięć wyrzadzo- 
ną Bogom, i za uciemierzenie 
ludu. Minos odezwał fię iefzcze 
do niego: Jozefie, w tym ci ie- 
dynie osłodzę twoię niedolą, że 
ci powiem, że twoia cnotliwa i 


ufzanowania godna Matka, Más 
rya-Terelsa, zażywa 'niebie« 
fkiey chwały na Polach Elizey- 
fkich; niebędziefz wystawiony. 
na iey przykre przymowki, bo 
ci tam na zawfze wnigcie zabro« 
Dione: fpieíz fie, znidz:na dół w 
te ciemnice, 8260۶ odebrał za» 
służoną karę, ^ Potym obrócił 
fie do razem znim przybyłych 
dufz: رو‎ o wy! nieízczesliwe o- 
;, fiary tego Tyrana, którzy: 
رو‎ Scie za oyczyznę polegli, 
3 wnidzcie w to  fzezesliwe 
5, mieysce, odbieraycie nad- 
s> grode; i bogday: obraż wafze- 
, » 0 fzczęścia — mu nos 
ور‎ wych tortur. 
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mi Jak to, rzecze, tenniefzczę- 
śliwy: Monarcha, zmienionem 
głosem, po -tyhr zmartwieniach 
i trudach, w tym krótkim życiu, 
iefzcze ieftem na męki piekię- 
|ne zkazany ! ah! naygłupfzy w 
świecieten,co fie ubiega o Iron! 
fzczęśliwy, kto kontent znifkie- 
goi fpokoynego ftanu, cnota sas 
ma nawet ieft mu słodka. , «+ 
W tym momencie zepchnięty 
wgłabfz piekła, i zaraz De gro- 
mada cieniow zbiegła, powitać 
nowo przybyłego; widział ich 
twarze wybladłe, bez kfztałtne, 
i pełne trwogi. czarny smutek 
uftawicznie trapi tych wyfłę- 
pnych, sami sobą fig brzydzą, i 


28 جيك‎ 
tym więcey cierpią, że się nie» 
mogą, ani siebie samych, ani 
gwey natury wyrzec. ` Nie po- 
trzebuią więkfzey kary, za swe 
błędy, iak one same; widzą ich 
wielkość, wfzędzie ich $cigaia, 
i żeby fię przed niemi schronić, 
fzukaią “nadaremnie. drugiey 
Smierci, żeby ich tak zniemi, 
iak pierwfza z żyiącemi rozla« 
€zyła. ۶ 


Aleiakież to niebyło zadai; 
wienie Jozefa, kiedy między te- 

. mi cieniami pofłrzegł Richarda 
Altona. Cóżty tu robifz Altonie, 
dawnożetu? niefłety, bedziefz- 
Ze mię wfzędzie przesladował ! 


=== 29 

Ah! daruy Nayiaśnieyfzy Panie, 
mowi Alton, ty. to, podobno 
przychodzifz wyrzucać mi mo- 
ię podłość; bo co De tyczy okru+ - 
cieńftwa, to wiefz żem sobie zas 
wfze podług woli twoiey pofłę- 
powal. ۰ Tak ieft, nieinaczey,i 
kiedym chciał dla twego przys 
podobania fię, znowu krwawe 
vkroki rozpocząć w: Niderlan» 
dach, (a sama ręka, która mię 
wypędziła z tak pięknego kras 
ju, przecięła watek mego życia, i 
wtrącięła mię tu, ażebym ods 
cierpiał za flromieniem +wyto- 
Czoną krew, walecznych Fland: 
tyiczykow „i Brabantczykow. 
Na daremnie przekładałem Mi- 
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nosowi, Ze ia ci musiałem bydź 
posłufznym; on mi odpowie: 
dział: رو‎ ponieważeś tak zdatny 
رو‎ byLdo wyKonania rozkazow; 
sy które ci dano, idZ na; prze: 
» paść, w toimieysce godne ces 
5s biéitwego pána; nátychmiaft; 
byłem” w  tracony "w tę zar: 
ha' otchłań; w” którey inż od 
piaciu”/dni' niesłychane męki 
Cierpię! Na dziś iefzcze mi sroZs 
fze zapowiedzieli, a to'zapewné 
przytołntiosć 01س‎ 
podładsiżó; rzekł Jozef; twoim 
niefżezęgciem podwaiaż'me mës 
ki, i kiedy cię tu znayduię, wis 
dzę jak wiele ftrafżnych i nie» 
słychanych Katufzy: trzeba bài 


7 تس فان 
dzie wycierpieć; 1‏ 
odflap odemnie, bo... Jozef‏ 
rozżarty chciał uderzyć na Alto.‏ 
na, gdyby go niebył przytomny‏ 
cień zatrzymał, i nie odezwał De‏ 
do nich: Ah! Mci Panowie takie-‏ 
ini$cie byli dobremi przyiacielas‏ 
mina tam tym $wiecié, czemufz‏ 
i tu nie macie bydż; a w tym‏ 
też przyfzedł diabeł,irozłaczył‏ 
ich, iednego na przeciw dru-‏ 
giemu, około Nerona, Krom-‏ 
wela, i innych wielu tyranow‏ 
przykuł, i każdemu ten napis‏ 
przed oczenia położył: Bogo-‏ 
wie są długo cierpliwi, ale na ko-‏ 


niec i karzą. 
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u...‏ ہو در o‏ ہہ و 
مور AC‏ افج جه + 
x‏ ا اخ مم مویہ 


w‏ تا wu dime‏ سس 


